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Kaga przentysłowców radomskich 


w r. 1SDL. 


Sylf nasz redakcyjny, na pod- 
tawie udzielonych mu informa- 
| Wj, przesyła nam następujące 
szczegóły 0 działalności kasy 
[W roku ubiegłym. 
| Kasa w r. 1891 liczyła 1950 
lczestników, a wkłady ich wy- 
niosły przeszło 73,000 rs. Suma 
bo poważna, dająca rękojmię, że 
instytucja oparta jest na trwa- 

Ach podstawach bytu, a przy za- 
faniu, jakiem stale się cieszy, 
ąży do coraz większego roz- 
Toju. 
| Pożyczek w r. 1891 udzielono 
la sumę rs. 489,980. 
| Lokata kapitałów obcych do- 
| sięgła do rs. 348,260. 

Obrót kasy w r. 1891 przekro- 
czył półtora maljona rubla. 

| Deklaracyj wpłat było 19,183, 
odbierających 3,792, dziennik po- 
| la wczy wskazuje N 3,386, dzien- 
nik wychodzący” M 829, dziennik 
| dypozytów X 168. 

|  Uyfry powyższe, dotyczące pracy 
biurowej, przekonywają, że urzęd- 
licy kasy przemysłowców mają 
kolosalną pracę, którą każdy o0- 
teni, ktokolwiek choć przybli- 
done ma pojęcie o czynnościach 
asowych, zwłaszcza przy tak dro- 
| Niazgowych spłatach. 


"Teatr polski. 


Ża kilka dni Towarzystwo dra- 
Matyczno - wokalne, pod dyrekcją p. 
(Li Czystogórskiego, rozpocznie w 
| Mieście naszem szereg przedstawień, 
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tor — role amantów; Swaryczewski 


GAZETA RADO 


wychodzi we Środy i Soboty. 


w niedziele i i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte. 


Af Rękopisy bez zastrzeżenia mie zwracają się. | 
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Rok VIII. 


Prenuznerate 


przyjmują w Radomin: 

kedakeja,— księgarnie 
pp.: Zuckra i Dubeitowej; 
handle pp.: Rakowskiego, 
Wiktora Qruszczyńskiego, 
Potockiego, Szerszynskie- 
go, Michalskiego, Kożmin=" 
skiego, Wojciechowskiego 
i Paschnlskiego. W Opa- 
towie p..A. Gajewski; 

w Warszawie księgur= 
nie: Paprockiego, Nowy 
Świat, 3 28 i Guranaw- 
skiego, Senatorska % 32, 
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, medje swojskich i obcych pisarzy, 
| wodowile, opery i operety. W licz- 
nej drużynie p. Czystogórskiego jest 
kilka wybitniejszych sił artystycz- 
nych, cieszących się już dawno u- 
znaniem miłośników teatru. 

Skład osobisty dramatu i 
medji w towarzystwie p. C. jest 
następujący : 

Panie: Szymańska Józefa — role 
naiwne i liryczne; Felińska Anna — 
role charaktarystyczno - komiczne; 
Solska Józefa— role amantek lirycz- 
nych; Sułkowska Helena — role sa- 
lonowych amantek; Zielezińska Ce- 
lina — role bohaterek w dramacie 
i komedji; Żochowska Zofja — role 
komiczne. Panowie: Kisielnieki Mau- 
ryey — role bohaterów w komedji 
i dramacie; Halicki Henryk — role 
charakterystyczne i dramatyczne; 
Szutkiewiez Jan; Zdzieszyński Wik- 


ko- 


Henryk — role charakterystyczne; 
reżyser—Jlenryk Halieki. 

Siły wokalne są takie: 

Panie: Calory Wirginja — sopran; 
Kirszenstejn Zofja — sopran liryczny ; 
Górska F., Marceka F., Nowicka J., 
Rejterowiczowa G., Rybacka (., Swo- 
boda, Bogatko, Zdzieszyńska i Ziem- 
kiewicz. Panowie: Czystogórski Lu- 
dwik-— tenor; TFeliksiewicz R. —te- | 
nor liryczny; Marecki Bolesław — 
baryton; Patieczenko — bas; Feliński 
Filon—komik; Gorzkowski Tadeusz— 
komik; Szelągowski Juljan — komik; 
Cholewieki J., Hartman K., Dobro- 
wolski J., Koneki U Rajterowicz 
Mar jan, 1 Malczewski Adam, Guryno - 
wiez Stanisław. 

Podezas pobytu towarzystwa p. O. 
w mieście naszem, wystawione będą | 
następujące dramaty i komedje: 

„Teść: — komedja w 4 aktach 0- 
ryginalnie napisana przez Abracha- 
mowicza i Ruszkowskiego; „Oj męż- 
czyźni, mężczyżni” !-— komedja w 4 
aktach — K. Zalewskiego; „W walee 
ze światem — obraz mieszczański w 
5 aktach — Kozierowskiego, z muzy- | 
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ką KE. Nowackiego ; „Szwagrowieć, 
„Narzeczona z 0Ojeowa'* — komedje 
ludowe A. Dygasińskiego, muzyka 
Nowackiego;  „Roznosicielka chle- 
ba'*— sztuka w 6 obrazach Monte- 
pina; „Walka o byt”, „„Przeszkoda”— 
sztuki w 4 aktach—A, Daudet'a; 

„Leściowa* (Belle-maman)— komedja 
w 4 aktach— Sardou ;,,Miłość wszyst: 
ko może — komedja w 4 aktach— 
Schóntana ; „Dora*, „Andrea — ko- 
medje w 5 aktach— Sardou; „Szalony 
pomysł Śliwińskiego** — „Człowiek o 
100 głowach”. 

Dział wokalny jest również uroz- 
maicony, a mianowicie wystawione 
będą opery i operetki: „Halka*, 
„Cavaleria Rusticana*, „Trubadur*, 
„Biedoy Jonatan*, 
bów*, „Ptasznik z Tyrolu* it. d. 
Pan Ozystogórski przyjeżdża więc 


„Siedim iu szwa- | 


prawie z zupełnie nowym i pięk- , 


nym repertuarem, oraz z dobranem 
gronem artystów. 

Taki teatr połski powinien mieć — 
i będzie miał powodzenie, którego 
my— p. Czystogórskiemu i drużynie 
jego z serca życzymy! 


Wiadomości bieżące. 


+”, Zamiast taksy za roboty z recep- 
tury, ogłoszona została taksa robót „ta- 
xa laborium*, która ma być wprowadzona 
obowiązkowo przy wydaw: miu lekarstw 
w Petersburgu i Moskwie od 1-go stycz= 
nia (st. 8t.), w iniastach guberujalnych 
okręgowych od 1-go lipca, w innych 
miejscowościach Rosji europejskiej i Kau- 
kazu, od 1-go stycznia 1895-go0 r., zaś 
w Sybewji i "kraju Zakaspijskim od 1-go 
liga 1893.g0 r. 


+ Zarządy tutejszych koleji otrzy- 
a poleconie departamentu koleji spo- 
rządzenia nowych rozkładów biegu po- 
ciągów, o muksymalnej na każdej koleji 
ilości pociągów osobowych i towarowych. 


a*x „Rusk więd.* donoszą iż loterja 
EE rozegrana zostanie przed 
27-ym b. m. 


+3 Wico-gubernator piotrkowski, Pod- 
gorodnikow, został mianowany guberna- 
torem suwalskim, w miejsce Stamierowa, 
uwolnionego od służby na własna żądanie. 


» DUZY POWIATOWĘ" 


Obrazek sceniczny w 3 odsłonach, 
Shuty na tle wyborów do władz 
Towarzystwa kredyt. ziemskiego, 

napisał 


KAZIMIERZ LASKOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Herszla (spoglądając ku drzwiom, 
tóremi Teresa wyszła). Nie wiem, 
8 po co mu daleko szukać? Czy 

0 u nas— chwalić Pana Boga — 
Panien brakuje? Jest tego towaru 
ak grzyby w lesie, tylko rękę 

Fciągnąć (wyciąga rękę w kie- 

nku pokoju Teresy i mówi do 
nóbie): Jemu się takiego zięcia 

Zachciało! (głośno) Pewnie przed: 
Mm jakie dobra kupi. A słyszał 
śnię pan, że niedługo będzie 
*"bhastacja Nadolny? 

Wydymałski. Tak... tak... A któż 

kupi? Pani Nadolskiej to się 

 dewnie mało co okroi? Szkoda! 

e sami sobie winni.. 

Herszla. Jak „pójdzie przez li- 
Jtacje, to im się tyle dostanie... 
okazuje figę) A szkoda! bo sta- 

ś* pani, to bardzo godna osoba 


i | nieboszczyk był uczciwy szlach- 
rz 


G 
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| Wydymalski. Ale nadszarpał 
( fortuny i może nic nie zostawił, 
a i Nadolska nie tęgo się rzą- 
dziła. 
| Hersela. Starego to dużo ko- 
sztowała choroba. Co rok do rno- 
ralnych wód jeździł, ale co robić? 
Pierwsze zdrowie! A co un za 
ludzi naporęczał i napłacił! My : 
żydki— to dobrze wiemy: co naj- 
mniej jakie... pietnaście tysięcy 
rubli! Ża samego Drackiego sześć 
tysięcy rubli...  Birnbaumowi Za 
płacił! Jeszcze po śmierci nie- 
| boszczyka — stara pani oddawała. 
Szkoda państwa! to bardzo deli- 
| katni ludzie... 
Wydymalsłe. Ale nieopatrzni! 
i teraz przyjdzie jej na stare la- 
ta z córką na bruku siedzieć. 
Ha trudno! (do siebie) a radzi- 
łem im po śmierci nieboszczyka 
zaraz Nadołną symulacyjnie sprze- 
dać... chcieli się bawić w sumien- 
ność — ot mają! (do Herszli) Lo 
licytacja nie długo?.. 
Herszla. Aa dwa tygodnie naj- 
SARI A wie jaśnie pan — kto 
kupi? 
Wydymalski. 


Ciekawym? (do ' 


RZ "o ul= - TEGOZ CM | doD Żeby się tylko przypadkiem 


| 


| gu względem biedniejszych, 
| raczej z danego przyrzeczenia od- 


Z miasta. 

J. E. ks. Antoni Sotkiewicz, bis- 
kup sandomierski, bawił parę dni 
w Warszawie, 

Rz. r. st. Majlewski, gubernator 
radomski, w sprawach służbowych 
wyjeżdżał na dni parę do Warszawy. 


Na miejsce ezłonka zarządu Czy- 
telni, p. Kazimierza Ruszczewskiego, 
powołano do komitetu p. Kazimierza 
Tołwińskiego, inżyniera-technologa. 

Bal, urządzony w resursie na 
zakończenie Starego i powitanie No- 
wego Roku st. st, powiódł się zu- 
pełnie. Zabawa ochoczo przeciągnęła 
się prawie do rana, 

Ferje w zakładach naukowych 
skończyły się i we czwartek ubiegły 
rozpoczęto lekcje. 

Dla biednych złożono w Redakcji 
naszej cztery sztuk ubrania, 

Dla ucznia biednego w Redakcji 
naszej złożono szynelkę. 

Od p. Zuckra, właściciela księ- 
garni, otrzymujemy następujące pis- 
mo: Szanowny Panie Redaktorze! 
Wywiązując się z zaciągniętego dłu- 
czyli 


stępowania 50/0 z prenumeraty zło- 
żonej w mojej księgarni na pisma 
w ciągu miesiąca grudnia TZM 
mam zaszczyt przy niniejszem prze- 
słać na ręce Szanownego Pana rs. 
4 kop. 88 dla spożytkowania ich 
na jaki cel filantropijny wedle 
własnego uznania. Sumka to nie wiel- 
ka — ale bo też nie wiele osób w 
terminie oznaczonym  wypisywało 
pisma w mojej księgarni. Jedy- 
nym tylko, który uznał myśl moja 
za trafną i z pierwszą pospieszył 
daniną, był W-ny W. P. 

Ażeby ustrzedz się od posądzeń, 
dla tego właśnie, że suma jest tak 
małą, czuję się w obowiązku załą- 
czyć przy niniejszym listę wykazuja- 
cą, wiele kto złożył prenameraty i na 
jakie pisma, tak, aby się każdy mógł 


' o wszystkiem naocznie przekonać. 


drzwi— wpół ubrana). I gorzkich 


Jurkowi nie zachciało (uspaka- | funt! Zapomniałam napisać... 


jająco) ale on-by się takim in- 
teresem brzydził! (głośno) No? 
Herszla. Pan Ajwajewski. Birn- 
baum będzie dla niego licytował 
i zaraz po licytacji na niego prze- 
pisze. Obiecał mu za to trzy ty- 
siące rubli. Ale i tak grubo za- 


| 


Wyd ymalskt. Zapomniałam |... 
(siada i dopisuje) Gorzkich funt. 


| (czyta dalej) JRodzynek 4 fuuty, 


oliwy flaszkę najlepszej, świec 5 
funtów... 
Herszla. Po ile sztuk na funt? 
Ktlotylda (wychylając się z grze- 


robil Wun to za psie pieniądze | bieniem w ręku). Po pięć! po 


kupi... 

Wydymalski. 
sach ima pieniądze, temu łatwo 
robić dobre interesa. 


Herszla. Święte słowa! jaśnie 
panie. Miljoner z pana Ajwajew- 
skiego!.. Jakie u niego bidło!.. 
Mógłby jaśnie pan jakiego biczka 
kupić(.. to bardzo dobry gatunek 
(do siebie) żeby on sobie Ajwa- 
jewskiego wziął za zięcia, to tak- 
że dobry gatunek. 

Wydymalski. A... dobry... Bę- 
dzie u mnie Ajwajewski za ty- 
dzień na zebraniu, to z nim po- 
mówię, A teraz, Herszla, masz tu 
konotatkę.. Musisz mi te spra- 
wunki załatwić... (czyta) Cukru 
głowę, migdałów słodkich trzy 
funty,,, 


Klotylda (wychylając się z za 


| 


Kto w tych cza- 


| 
| 
| 
| 


pięć! 

Wiydę ymalski (czyta dalej, Mięsa 
wołowego funtów 40. 

Klot ylda (za drzwiami). Tylko 
zrazówki — koniecznie zrazówki. 

Herszla. Dobrze, jaśnie pani. 

Wydymalski (czyta w dalszym 
ciągu) Ówiartkę cielęciny, butelkę 
spirytusu, cytryn dziesięć, poma- 
rańcz pół kopy. Po cóż pół kopy? 

Klotylda (wychodząc z kapelu- 
szem w ręku). Do legumin, a 
może ponczyku się zrobi? 

Wydymalski (udobruchany). No 
to dobrze, żoneczko. 

Klotylda. A_ niechże Herszla 
wstąpi do aptekarza i poprosi 0 
stoliki do kart... 

Wydymalsłi. Koniecznie! (czy- 
ta dalej). Butelkę araku.. karty.. 
tylko wintowe, rozumiesz? 

Herszla. Słucham... (Cd. n.) 


W nadzieji, że nie odmówisz Śz. ; gram grał p. B. taniec węgierski-- 


Panie Redaktorze słowom moim go- 
ścinności w swojej „Gazecie* i do- 
pomożesz, aby w przyszłości chociaż 
słowo stało się ciałem; racz przy- 
skć 1.5, Gl A. Zucker. 

Z rs. 4 kop. 88, złożonych przez 
p. Zuekra, rs. 2 kop. 44 przezna- 
czyliśmy na szpital św. Kazimierza 
i rs. 2 kop. 44 na szpital staroza- 
konnych w Radomiu. Obiedwie kwo- 
ty są już wręczone skarbnikowi obu 
instytucyj p. W. Herdinowi. 

Listę zapisanych pism perjodycz- 
nych w księgarni p. Zuckra od 7 
do 31 grudnia 1891 r. przejrzeć 
można w Redakcji „,Gazety''. 

Ślizgawka w Starym ogrodzie, 
urządzona przez p. Wnuczyńskiego, 
dzięki stałym przymrozkom, ma powo- 
dzenie, gdyż sport łyżwowy w mieś- 
cie naszem liczy wielu zwolenników, 

Koncert. Z miłośnikami muzyki 
dzielimy się wiadomością, że w 
pierwszych dniach lutego koneer- 
tować będzie w mieście naszem 
głośna pianistka, p. Marja Waąsow- 
ska, ze współudziałem panny Józefy 
Szlezygerówny, primadony opery 
warszawskiej, 

Bliższe szczegóły o tym zewszech - 
raiar interesującym koneercie, poda- 
my w następnym numerze „Gazety*. 

Z sali koncertowej. Czwartkowy 
koncert Cieślewskiego i B-ci Biliń- 
skich zgromadził sporo słuchaczów, 
pierwsze tylko rzędy krzeseł nie 
były wcale zajęte, zapewne z powo- 
du ogólnej biedy. P. Cieślewski, 
znajomy nam dawno, śpiewa jeszcze 
dziś b. dobrze. Prześliczny ma fal- 
set. i piana, oraz „sous filós* — 
(wytrzymywane nuty) i przejścia z 
piana do forte i odwrotnie. W nu- 
tach wysokich przy  fortissimach 
czuć trochę zmęczenia i chrypki — 
lecz ogólne wrażenie miłe i dodat- 
nie. Gorąco też go publika darzyła 
oklaskami za „Cavaleria Rusticana*, 
„Zydówkę*, „Rokiczanę*, tak, żesym- 
patyczny śpiewak prawie każdy utwór 
musiał powtarzać. 

Skrzypek Biliński ma technikę 
dość rozwiniętą, choć czuć brak si- 
ły i szerokiego smyczka w śpiewie. 
Mazur sielankowy grany był za 
wolno i z małą werwą. Toż sa- 
mo można powiedzieć o polonezie 
Vieutempsa i części sonaty  Grie- 
ga, która trudna z powodu synko- 
powanego rytmu i ciągłych przejść 
modułacyjnych, wyszła najgorzej, bo 
nawet zdarzały się fałsze. Nad pro- 


trudny i ładny. 

Pianisty rola jest zawsze najnie- 
wdzięczniejsza: gra cały wieczór, 
akompanjuje, nie schodzi z estrady— 
i za swoje sola chłodno bywa przyjęty. 
I to najniesłuszniej, bo p. Zygmunt 
Biliński gra z poczuciem i elegan- 
cja — etuda zwłaszcza własnej kom- 
pozycji zarekomendowała nam się 
najudatniej. Rzeczy takie, jak „Can- 
zonetta SŚchutta*, wymagają pięk- 
niejszego uderzenia i... muzykalniej- 
szej publiki. 

Amator — deklamator ubawił nas 
szczerze satyrami Rodocia: „Alfon- 


sie", „Ja się nudzę* i nadpro- 
gramowym „Starym  kawalerem*, 
i zdaje nam się, że gdyby 


zawsze wybierał do swych wystę- 
pów rzeczy weselsze, wszyscy wi- 
tali-by go radośniej, gdyż smutków 
i żalów każdy w życiu ma i tak 
pod dostatkiem. 


PODZIĘKOWANIE. 


Kolegom i Znajomym, którzy 
odprowadzili zwłoki ś. p. Adama 
Turskiego na miejsce wiecznego 
spoczynku, a w szczególności ks. 
iakorowi, pani Świerczewskiej 
ip. K, Kryłowowi — za okazaną 
nam pomoc, składamy serdeczne: 
„Bóg zapłać”! wdowa 

wraz z dziećmi. 
waj" EE 


m 
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Z okolicy. 
Z nad Kamienny. (Kor. „Gaz. 
Rad.*)  Poruszona przez władzę 
kwestja lichwy i odnośny projekt 
do praw: karnego i administracyj- 
nego w celu jej usunięcia, jak grom 
z pogodnego nieba, poraził naszych 
procentowiczów. Że tak jest, naj- 
lepszym dowodem okoliczność, iż 
cały zastęp Szyloków medytuje i 
kombinuje, jakim sposobem możnaby 
obejść to tak zabójcze dla nich 
prawo. 

W tym eelu tworzą różne pro- 
jekty, oparte już to na własnym 
sprycie wrodzonym i kiłku lub kil- 
kunasto-letniem doświadczeniu, już 
to na wybiegach prawnych zasią- 
gniętych, niby od jurystów. (?) 

Otóż z wielu tych kombinacyj, 
niektóre godne są zaznaczenia, a 
mianowicie; Jeden twierdzi — „po- 
życzać będziemy, ale tylko na wy- 
rok sądowy* — to ma znaczyć, że 
przed zaciągnięciem pożyczki, przy- 
szły dłużnik będzie zapozwany do 
sądu o pewną uprzednio umówioną 


jeden żyd rzemieślnik, 


sumę, i gdy takową na sądzie przy- 
zna przyszłemu wierzycielowi, to po 
uprawomocnieniu się tegoż wyroku, 
lichwiarz wypłaci mu pieniądze, ro- 
zumie się za potrąceniem sowitego 
procentu. — „Postaramy się, aby w 
pobliżu był rejent — mówi drugi— 
i tam przed tymże rejentem eałko- 
wita suma wypłacona będzie, a po- 
za drzwiami kaneelacji rejenta dłuż- 
nik zwróci umówiony procent, i już 
będzie legalnie.* 

Następnie poraziła liehwiarzy 
wieść, jakoby każdy taki osobnik 
obowiązany był wykupić patent gil- 
dyjny: tu bowiem trudniejsza spra- 
wa niż w sądzie, gdzie przy użyciu 
różnych wybiegów — fałszywych 
świadków i t. p. częstokroć można 
się wywinąć, — zresztą naraz takie 
dwa palące ognie na biednego lich- 
wiarza, to, jak oni twierdza, „cał- 
kiem kiepski interes. * 

Nadto, wieść o wysiedlaniu lich- 
wiarzy administracyjnym  porząd- 
kiem, przyprawia ieh o rozpacz, 
gdyż w danym razie absolutnie ża- 
den wykręt nie pomoże. 

Pomimo tych wszelkich nieko-. 
rzystnych dla lichwiarzy ewentual- 
ności, widzimy jednak, jak ciężko 
im bardzo rozstać się z ową dojną 
krówką, która jak z rogu obfitości 
bezustannie już nie mlekiem — ale 
śmietanką ich nasyca. 

Przyznać należy, że byłoby nie 
od rzeczy zebrać dane w postaci 
cyfr, o ilości wypożyczonego kapi- 
tatu na lichwę, a wówczas biorąc 
za zasadę, chociażby tylko 300/ę — 
przekonalibyśmy się, jakie kolosalne 
sumy pochłaniają lichwiarze. Liczba 
lichwiarzy z każdym rokiem wzmaga 
się, a że tak jest, stwierdzam przy- 
kładem. 

Weźmy taką osadę Kunów, po- 
łożoną w powiecie opatowskim. 
W r. 1850 w Kunowie był tylko 
obeonie zaś 
jest tu 400 stałych mieszkańców 
żydów, a w tej liczbie 9 lichwiarzy, 
wyłącznie zajmujących się tym pro- 
cederem i jeden katolik. Otóż mo- 
lochy te obracając kilkunasto-tysią- 
cznym kapitałem, eksploatują miej- 
scowych mieszkańców, a najwięcej 
okolicznych włościan. 

Nie przeczę, że wobec dzisiejszych 
stosunków handlowych — w zasadzie 
kredyt jest potrzebny, ale kredyt 
handlowy, lecz nigdy pożyczka na 
lichwę w ogóle, a w szczególności 
chłopkom, którzy, jako naród cie- 


' mny, a zatem i najwięcej skłonny 


do działania na swoją zgubę, mając 
pod ręką łatwa sposobność, bez- 
wiednie prowadzi siebie do bezpe- 
wrotnej ruiny. 

Szczegółowe i z komentarzami 
przytaczanie jaskrawych faktów, wy- 
wołanych lichwą, uważam za zby: 
teezne, choć mamy ich tu pod do= 
statkiem, tym bardziej, że zapewne 
każdy z czytelników w okolicy swo= 
jej mniej więcej znajdzie toż same; 
nie omylę się jednak, gdy powiem, 
że na sto majątków chłopskich, 
sprzedanych droga licytacji publicze 
nej, jest 750, obdłużonych długami 
lichwiarskiemi i majątki te, chociaż 
nabywają także chłopi, to jednak 
czynią po większej części za wypóe 
życzone na lichwę pieniądze i w 
niedalekiej przyszłości bezwarunko* 
wo takiż sam koniee ich spotkać 
musi. 

Jeżeli zaś zwrócimy uwagę, Że 
gospodarstwo czysto rolne przy naje 
lepszych warunkach obecnych, może 
dać 100/, czystego zysku, a z pra: 
ktyki wiemy, że lichwiarze niżej 
300%, nie pożyczają (częstokroć by= 
wa 35, 40, a nawet 700/), to łate 
wo przyjdziemy do wniosku, że kto 
raz zabrnie w dług na taką lichwę, 
już nigdy z niego bez szwanku nie 
wybrnie, i molens volens staje Bię 
ofiarą pająków. 

Optymista zdala patrzący na sta: 
sunki te, wskaże kasy pożyczkowe 
gminne, do których powinni zwracźć 
się włościanie po kredyt. 


„Nie przeczę, że w zasadzie tak 


być powinno, a nawet i tak jest, 
lecz niemniej dodać muszę, że cho: 
ciaż owe kasy pożyczkowe, jak jest 
przynajmniej w okolicy naszej, fun: 
kcjonują bardzo sumiennie i prawie 
dłowo, ale niestety mają one 28 
małe fundusze na to, aby, wobec 
szybko wzrastającej liczby drobnych 
właścicieli ziemskich, mogły racjo= 
nalnie  zapobiedz złemu. _ Zresztą 


kasa pożyczkowa gminna nie może - 


przekraczać ustawy, która bardzo 
ograniczone sumy pozwala wypo 
życzać. m 

Każdy przyzna, że lichwa ze- 
wszechmiar jest zabójczym czynnie 
kiem, a tym bardziej, jeśli ona skie- 
rowana jest przeciw włościanom, 
którzy, nie mające pod ręką pokusy, 
mogliby się bez niej obejść bezwa- 
runkowo. A-=BR 
ZEE 

Z kraju. 

W Warszawie przedmiotem dy- 

skusji powszechnej jest testamentsś. p. 


*BEZ RZEL, 


(Ciąg dalszy.) 


Zrana obudził mnie hałas w są- 
siednim przedpokoju. Goście przy- 
bywają na polowanie. Przyznaję, 
byłbym był wolał spać jeszcze w 
łóżku wcale wygodnem, ale o tem 
nie mogło być mowy. Witania, o0- 
krzyki, skomlenie psów, a nad tem 
wszystkiem donośny głos gospoda- 
rza, którego rozkazy krzyżują się, 
jak szable dwóch przeciwników. 

Wstałem, ubrałem się, a wkrót- 
ce poznajomiony z sąsiadami Ja- 
nusza, po pospiesznem śniadaniu, 
bo czas byio wyjeżdżać, już sie- 
działem na chudym, kasztanowa- 
tym koniu, wybrakowanym z ko- 
zackiego pułku. 

Nie jestemci ja zawołanym my- 
śliwym, a więc, zamiast mięszać 
się do ogólnej rozmowy, słuchałem 
raczej, badając tymczasem charak- 
ter i zapatrywania mego kasztana, 
z którym, co się tycze całych kości, 
nie radbym poróżnić się w zdaniach. 

— Doskonały czas, pochmurno i 
chłodno. 

-— A niema wiatru. 

— Mój Sokół utyka, pazur ma 
obdarty. 


— Bo też gdyby nie kamienie, 
to nie byłoby już zająca w Piotr- 
kowskiem. Co jeden, to charciarz. 

— Tu, w tym odłogu, pewny 
kot, trzymałbym zakład. 

— A _ powiedźcie mi, jakiego 
charta najwięcej zając się boi? 

— No? 

— Białego, bo mu się zdaje, że 
rozebrany do koszuli, goni naj- 
prędzej. 

— Haż gol 

— Haź gol 

Cichutko, prawie z pod konia, 
wymknął kot, obejrzał się w pra- 
wo, lewo i — nogi za pas. 

Psy, po kilku głupowatych pod- 
skokach w miejscu (chart jest ze 
wszystkich czworonogów najgłupszy) 
w których wzrokiem szukają zają- 
ca, puściły się cwałem. 

Od czasu, kiedy w literaturze 
pieknej, stanął gmach równie wspa- 
niały a wieczny, jakim jest „Pan 
Tadeusz*, nie radzę nikomu pory- 
wać się na malowanie obrazka, 
jaki miałem przed oczami w tej 
chwili. Będzie to niedołężne, albo 
fałszowane. Ambo meltores. 

Tu było tak: na początku szybko 
niknący punkcik, za nim kilka 
kresek, dalej kreski grubsze, na 
każdej zgarbiony znak zapytania, 


po tem wszystkiem tuman kurzu, 


a w kurzu—ja. 

Być może, że inaczej wypadłby 
ten porządek, gdybym był, obwią- 
zawszy ręce kilkakroć cuglami, nie 
powstrzymał kozaka, któremu się 
teraz step nad Donem przypomniał. 
Rwał się, jak wściekły. Ale mnie 
nie było tak pilno. Wszakże w 
czas jeszcze dogonię szaraka — na 
półmisku. 

Po chwili, znikła mi z oczu kal- 
wakata za górą. 

Aż przeraźliwy wrzask, zapewne 
rozdzieranego zająca, kazaz mi się 
domyślać, że w tym krzyku — już 
po krzyku. 

Kłusikiem dojechałem do towa- 
rzystwa. Niektórzy z pod oka pa- 
trzyli na moją romańską jazdę. 
Chartom dawano kawałki słoniny, 
które one chwytały w powietrzu. 
Zdobycz przytroczono do siodła i 
ruszyliśmy dalej. 

Niezadługo, w jakimś ugorze: 

— Heco, heco, heco! — ktoś za- 
jąca w kotlinie upatrzył. 

— Widzisz go? 

— Nie widzę. 

—0, tu! 

— Gdzie? 

— Nic a nic nie widzę. 

—0, tu, tu, patrz jak ślepia 
wygałuszył. 


Janusz trzasnął z harapa, kot 
wysadził. 

— Iaź go! i 

Szarak zmiata, psy zanim, już 
już dochodzą, aż kot na sążeń w 
góre hocl 

Charty rozpędzone poszły przed 
siebie, zając dał obrót i zemknął 
do lasu — szczęśliwy | 

Mutatis mutandis, po ugorach, 
oziminach i podorywach, kilka g0- 
dzin, oddaliliśmy się z półtorej mili 
od Kalinowa. Ja i moje kości, mie- 
liśmy już dosyć, do czego jednak 
nie wypadało się przyznać. Każdy 
koń niósł na sobie parę zajęcy 18 
trokach. Wreszcie gospodarz zapro= 
ponował odwrót ku domowi. Chwa* 
łaż ci Panie. Postanowiono jecha 
kłusem, bo wszyscy byli djable gło” 
dni, a więc już mieliśmy w Pó* 
przek zagonów dobierać Się do 
drogi, gdy ktoś spostrzegł o kil 
kaset kroków, pod kępą choinyi 
słup siwego dymu. 

— Chłopaki pieką kartofie—28* 
wołał — dojedźmy do nich, a poży* 
wiemy się przed drogą. 

Zdania były podzielone, a głów 
nie Janusz sprzeciwiał się tej prze” 
kąsce, która miała popsuć apetyt 
na obiad; mimo tego, większośćił: 
głosów utrzymał się wniosek. 

(C. d. %) - 


| Ir. Augustowej Potockiej, zmarłej 
przed kilku dniami. S. p. hw. Po- 
| teka zapisała na cele publiezne: 
Na szpital warszawski dla dzieci 
Uposażenie roczne w kwocie rs. 3,000; 
1a Towarzystwo św. Wincentego a 
Paulo zapis jednorazowy rs. 3,000; 
| la warszawski dom schronienia 
(Przytulisko) takiż zapis w kwocie 
| 8. 6,000; na dom przytułku Opieki 
| Najśw. M. P. (zakład Magdalenek) 
m. 3,000; na Towarzystwo opieki 
nad ubogiemi matkami, oraz ich 
dziećmi rs. 1,500; na schronienie 
dla nauczycielek rs. 1,000; na se- 
minarjum rzymsko-katolickie w War- 
| szawie rs. 10,000; na seminarjum 
| duchowne rzym.-katol. w Żytomierzu 
m. 10,000; na seminarjum duchowne 
rzym.-katol. w Lublinie rs. 10,000; 
| ta areybractwo nieustającej adoracji 
| Najświętszego Sakramentu rs. 6,000; 
| ma biuro informacyjne o nędzy wy- 
jatkowej rs. 6,000; na zakład pa- 
 mlityków rs. 3,000; na biednych 
| podług uznania wykonawców testa- 
mentu rs. 20,000; na kościół przy 
| ulicy Dzielnej rs. 350,000. 

Hr. Ksawery Branicki, syn Kon- 
stantego, rodzony brat hr. Stanisła- 
Wowej Tarnowskiej, w myśl testa- 
| mentu otrzymał Willanów wraz z 


| wszystkiemi, należącemi doń dobra- 


| mi i kapitałami, znajdującemi się 
| w tamtejszych kasach (prócz sum, 


 fpecjalnie rozporządzonych), tudzież 


nieruchomość w Warszawie, przy ul. 


| Daniłowiczowskiej. Dobra Tepliki Sit- 


- kowice (w gub. podolskiej), zamienione 
| m ordynację, testament przeznacza 
| da hr. Konstantego Potockiego, któ- 
| Temu dostać się też mają wszystkie 
| tamtejsze ruchomości, tudzież kapi- 
| tały w kasach tepliekiej i sitkowiec- 
kiej. Hr. Konstantowej Potockiej 
(żonie poprzedniego) zapisane zosta- 
| lp akcje cukrowni Sobolówka i Sit- 
| kowiee. Wszystkie walory, znajdu- 
jące się gdziebądź za granica, prze- 
| maczyła” testatorka dla synów hr. 
| Stanisława i Anny z hr. Działyń- 
| skich małżonków Potockich (z Ry- 
 manowa); Feliksowi hr. Czackiemu 
ts. 200,000; hr. Róży z hr. Potoe- 
| kich Raczyńskiej (10 voto hr. Kra- 
| sińskiej) rs. 80,000; Zofji z hr. 
| Potockich hr. Stefanowej Zamojskiej 
| ts. 100,000; Marji z hr. Potockich 
hr. Adamowej Sierakowskiej (z Wap- 
lewa) rs. 80,000; Pelagji z hr. Po- 
toekich hr. Aurelowej Poletyłłowej 
m. 40,000; Marji z Czorbów Okęe- 
kiej rs. 40,000; Marji hr. Pawłowej 
Łubieńskiej rs. 20,000; z hr. Łu- 
bienskich d-rowej Chłapowskiej (z 


| Poznania) rs. 20,000; Józefowi lżyc- 


| kiemu rs. 20,000; Marji z Iżyckich 
 Alfredowej Czarnomskiej rs. 20,000; 
Karolinie Iżyckiej (obecnie Walew- 


| ikiej) re. 20,000; Kalikstowi Andrzej- 


kowiezowi rs. 10,000; Katarzynie 
Andrzejkowiczównie rs. 3,000; Fe- 
liksowi Wolskiemu rs. 3,000; dwa 
dożywocia po rs. 200 i jedno rs. 
500 dla  oficjalistek  nieboszezki; 
4000 rubli rocznie renty dożywot- 
lej pannie Jadwidze  Olszońskiej, 
| raz liezne zapisy na rzecz oficja- 
listów w dobrach ś. p. hr. Potoe- 
lej —- w sumach w stosunku do 
trwania ich służby i wysokości po- 
leranej pensji; zastrzeżenie wypłaty 
Densyj dożywotnich  gracjalistom, 

Ontynuowania wsparć stałych, udzie- 
ktych wychowańcom zakładów nau- 
owych i przeznaczenie po rs. 100 
M msze św. ciche dla wszystkich 
tniejących w Warszawie kościołów 
I kaplic. 

W Kielcach. Ogólne zebranie u- 
Czestników kasy pożyczkowej prze- 
Mygłowców kieleckieh odbędzie się 
-. 31 stycznia 1892 r. — Tania 
Kuchnia stołuje 30 osób. W. dni 
Świąteczne do zupy dodawany bywa 
(wałek mięsa. Cały: więc obiad 
| Kosztuje 3 kop. 


2, kumorystyki sądowej polskiej, 
Jk 


INTERCYZA PRZEDŚLUBNA.*) 


- = gz Pn» 


Przed niżej podpisanym, Józefem Boro- 

[wym, 
Powiatu Brzezińskiego pisanem aktowym, 
Zamieszkałym w Strykowie, a tu na żąda- 


nie 

Stron przybyłym, stanęły z osób dE 
(panie: 

Anna Plecka, po Pleckim Kazimierzu, 
|wdowa, 

Włeścicielka połowy dóbr ziemskich Kiel- 
[kowa, 

W Kiełkowie zamieszkała, tudzież tejże 
[eórka, 

Róża z Pleckich Górkowa, wdowa Jana 
(Górka, 


Posiadająca w spadku drugą dóbr połowę, 
Przy matce zamieszkała; obie równo 
[zdrowe 
Na umyśle, jak ciele. Stanął z drugiej 
[strony 

Porucznik od ułanów, zaenie urodzony, 
Ilenryk Strzembosz, kawaler wojskowego 
(krzyża, 
JXonsystujący we wsi Prycz, koło Skalb- 
- [mierza, 
Znany mnie 'z swej osoby, równie jak 
[zdolności 
Do wszystkich wymienionych w tym akcie 
[ezynności. 
Stawający, składając projekt już gotowy, 
Zeznali, że zawarli kontrakt tej osnowy : 
$ 1. Róża Grórkowa, będąc wdową już rok 
(trzeci, 
Nie mając naturalnych, ani prawych dzieci, 
Bo chociaż była młoda, a mąż jej byłstary, 
Ona nigdy małżeńskiej nie złamała wiary, 
Jawnie się przekonawszy, jak smutno na 
ę [świecie 
Żyć bez męża i dzieci samotnej kobiecie, 
Gdy wiek na niebezpieczne wystawia ją 
[próby, 
Zamierzyła małżeńskie zaowu zawrzeć 
[śluby. 
Z drugiej strony pan Strzembosz, chociaż 
; [w lat swych kwięcie, 
Że się jednak dość z wojskiem nawłóczył 
[po świecie, 
Dziś, gdy pokój, przedsięwziął po wojen- 
[nych czynach 
Spocząć w objęciach żony na swoich wa- 
wrzypnach; 
Gdy tak zgodnie dwóch osób zetknęły się 
(chęci, 
Stawający. wzajemnym afektem przejęci, 
Postanowili jutro w kiełkowskim kościele 

Połączyć się i sute wyprawić wesele. 

8 2. Róża Grórkowa, nie chcąc mieć nad 
[sobą pana, 
Pragnąc być panią w domu, przytem prze- 


_ [konana, 
Że żaden w świecie ułan nie utrzyma 
[grosza, 

Niechce swoich dochodów oddać w moc 
[ Strzembosza, 

Sama więc nadal zarząd dóbr swoich po- 
[siędzie 


I ciężary małżeństwa sama znosić będzie. 
$ 3. Wrazie śmierci bezdzietnej (a snać 
la męża winy) 
Nic mu nie zapisuje, lecz gdy córki, syny 
Zostaną, to w nagrodę należną swej cnocie 
Mąż zyska na połowie spadku dożywocie. 
$ 4. Ilenryk Strzembosz, wstępując w lu- 
[be sercu związki, 
Naturalne i prawe męża obowiązki, 
A jakiemi są: miłość, wierność 1 opieka 
Et cetera.., sumiennie wypełnić przyrzeka. 
85. Anna Plecka, ze względu na córki 
[małżeństwo, 
Niniejszym, zapisując swe błogosławień- 
[stwo, 
Daruje jej połowę swoich dóbr Kiełkowa, 
Z wsią Sandykiedz i Kaleu i Plecka Dom- 
[browa, 
Z szynkami, propinacją i z kolonją Prze- 
[bórz, 
Cum silvis, doris, gais et graniciebus, 
I dobra te natycbmiast w takim jak są 
(stanie 
Pozwala swojej córce objąć w posiadanie. 
Jednak sobie zastrzega na swe stare lata, 
Że póki jej śmierć sroga nie sprzątnie ze 
|świata, 
Córka jej tysiae złotych co rok płacić bę- 
dzie 
W Gidlach, gdzie na dewocji za m lsfen 
[osiędzie, 
I że zaraz zacząwszy od tejże swej córy 
Tę opłatę brać będzie na Ś-ty Jan z góry; 
Że dopóki żyć będzie darująca wdowa, 
Córka nie może długiem obciążać Kiel- 
[kowa, 
Nie może czynić żadnych UB NY 
esie, 
1 że koszta kontraktu taż córka iesż 
5 6. Córka, dar ten przyjmując, wdzięcz- 
[nością przejęta, 
Przyrzeka regularnie płacić alimenta 
*) Kiedyś „Gazeta Sądowa* warszawska 
pomieściła „destament* rymowany te- 
oż samego rej enta. Ponieważ intercyza 
łubna nie była nigdzie dotąd pomieszczo- 
ną — drukujemy ją jako jedyną może 
intercyzę ślubną — autentyczną, napisaną 
z humorem i do tego mową bogów. 
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Bez zmniejszenia z jakich bądź losowych 
[wypadków. 

Kontrakt ten był spisany w obecności 
: [świadków, 
Posiadających prawem wskazane przy- 
[mioty : 

Właściciela dóbr Smiły, Grzegorza Pran- 
dot 

I Jana Kwiecirskiego, dziedzica (ot 
[|Krzywe, 

Zamieszkałych w tych dwóch dobrach 
[respective. 

Działo się tu w Kiełkowie, w dworskiej 
(oficynie, 


Dnia 12-go czerwca, o pierwszej godzinie, 
Tysiąc ośmset szesnastego roku, 

Akt spisany bez żadnych dopisków na 

[boku, 

Przy świadkach stronom odczytany cały, 

Wraz z świadkami i ze mną strony pod- 

(Podpisy :) |pisały. 


Ze świata. 


Doniosly wynalazek. Dzienniki zagra- 
niczne zapisują fakt ważnego wynalazku, 
dotyczącego wielkiej oszczędności w nży- 
ciu: pary wodnej, stosowanej dla ruchu 
silnie parowych. Według wiadomości, 
miał nabyć Rotschyld od Towarzystwa 
angielskiego patent wynalazku, do eks- 
ploatacji na wszystkie kraje, z wyjąt- 
kiem Anglji, za pokaźną sumę 500,000 
funtów szterlingów. Patent polega na 
zastosowaniu w miejsce pary wodnej, 
mieszaniny z części pary wodnej z 6-ma 
częściami przegrzanego powietrza a re- 
zultatem zastosowania takiej mieszani- 
ny, ma być oszezędność 60", paliwa 
(węgla kamiennego) i 60%, wody. Sys- 
tem ten miał być badanym w Londy- 
nie w czasie trzech miesięcy, przez wy- 
bitnych inżynierów, którzy orzekli, że 
daje on zdumiewające wyniki i winien 
wywołać zupełną zmianę w dotychcza- 
sowem zastosowaniu pary wodnej do 
silnie. Powietrze przegrzane przy tym 
systemie utrzymuje się nader tanio 
przez umieszczenie rur powietrznych w 
przestrzeniach ogrzowalnych obydwóch 
stron kotła parowego. 

„. Największe korzyści da zastosowanie 
tego systemu na parowcach trans-atlan- 
tyckich, indyjskich i australskich, uwolni 
je bowiem od nabierania ładunków wę- 
gla na stacjach, gdzie cena jego jest 
wysoką; niemałe zyski osiągną koleje, 
wprowadzając ten system do parochodów, 
których spotrzebowanie węgla zmniej- 
szyłoby się do połowy, wreszcie osiąg- 
nęłyby korzyści wszystkie fabryki, po- 
siłkujące Się parowemi motorami, a 
szczególnie te, które oddalonemi są od 
zagłębi węglowych, a jako Jai wę- 
giel kamienny zużywające. Jest niewąt- 
pliwem, że jeżeli wiadomość ta potwier- 
dzoną zostanie przez specjalne pisma 
techniczne, to wynalazek ma doniosłość 
pierwszorzędną; przyczyni się on bo- 
wiem z jednej strony do tańszej pro- 
dukcji wyrobów wielkiego przemysłu i 
wpłynie na obniżenie kosztów przewo- 
zowych, z drugiej zaś strony, przez 
zmniejszenie zużycia węgla wpłynie na 
zaoszczędzenie jego zapasów nagroma- 
dzonych w łonie ziemi, a zmniejszone 
zapotrzebowanie prawdopodobnie wpły= 
nie na obniżenie jego ceny. 

e 


"Z literatury, sztuki i nauki. 


Członkowie sądu konkursowego na o- 
gólnem swem zebraniu w Towarzystwie 
sztuk pięknych w Warszawie, większością 
głosów przyznali nagrody następującym 
artystom: Nagrodę l-szą rs. 600 Zdzi- 
sławowi Jasińskiemu, za obraz „Nabo- 
żeństwo świąteczne"; nagrodę II-gą rs. 
300 Władysławowi Podkowińskiemu, za 
obraz „Portret damy*; nagrodę Iilcią 
rs, 200 do podziału przyznano dwom ar- 
tystom: Apolonjuszowi MKędzierskiemu, 
radomianinowi, za obraz „Wiejski astro- 
nom* — ji Pawłowi Rosenowi za obraz 
„Kuryć, Listy pochwalne przyznano: Ż0- 
fji Stankiewiczównie za obraz „Przed 
żniwem*, Stefanowi Popowskiemu za 0- 
braz „Świt*, Wacławowi Pawliszakowi 
za obrąz „U wrót meczetu: 


Miesięcznik literacki „Die Gesell- 
schaft*, zamieszczający stale sprawozda- 
nia 0 współczesnej literaturze polskiej, 
przynosi w ostatnim zeszycie dosyć ob- 
szerną notatkę o kilku najnowszych na- 
szych książkach i publikacjach, "Ton 
sprawozdania tchnie wielką życzliwością 
dla Das, a krytyczny sąd o omawianych 
utworach ze wszech miar jest pochleb- 
nym. Na wstępie znajdujemy ocenę „Po- 
czjiś I. Tetmajera, którego autor arty- 
kułu nazywa przedstawicielem młodsze- 
go pokolenia poetów, wnoszącego do 
poczji nowe prądy. Pessymistyczne tło, 
na którem poeta ten snuje wątek swych 
utworów, mających za treść kwestje so- 
cjalne, przypomina, zdaniem krytyka, 
nastrój Byrona i bóle Werthera, ale 


młodzieńcza werwa i siła przekonań, ja- | 


ka bije z jego utworów, świadczy o nie- 
zaprzeczonym i wybitnym talencie. Jako 


znamienny rys poczyj Letmajera podnosi | 


krytyk także nutę patrjotyczną, w którą 
poeta ten chętnie uderza. 
dalszym ciągu znajdujemy pobieżną 


ocenę głośnej powieści A. Nossiga „Jan 
Prorok*, której zarzucono, że postacie 
powieści zbyt wiernie przypominają ży- 
Jące osobistości i że przez to obniżył 
autor wartość artystyczną powieści. — 
Wzmianka o studjum dra H, Biegelei- 
sena o Ibsenie i notatka o wydawni- 
ctwach, dotyczących konstytucji 3 maja, 
dopelniła treści artykułu, napisanego 
sumiennie i przedmiotowo. — Autorem 
sprawozdania jest p. Ignacy Suesser. 


Polityka. 

W dziennikach francuskich i nie- 
mieckich toczy się obecnie dysku- 
sja w sprawie Alzacji i Lotaryngji. 
Niektóre pisma francuskie podnio- 
sły myśl odstąpienia Niemcom Ton- 
kinu za Alzację i Lotaryngję. Inne 
pisma jednakże ganią ten projekt, 
uważając Tonkin za podstawę przy- 
szłej kolonjalnej potęgi francuskiej, 
a na odebranie Alzacji i Lotaryngji, 
twierdzą te pisma, mamy jeszcze 
czas i bez tego ją odbierzemy. 

„Post* znowu zamieszcza innego 
rodzaju charakterystyczne uwagi 
w sprawie Alzacji i Lotaryneji. 

Dziennik ten utrzymuje, że nie- 
dorzecznem byłoby myśleć o zwro- 
cie krajów zabranych Francji. Od. 
danie Alzacji i Lotaryngji, lub też 
utworzenie z tego kraju neutral- 
nego państwa nie tylko nie przy- 
czyniłoby się do utrwalenia pokoju, 
ale owszem naraziłoby Niemcy na 
wojnę z Francją, bo francuzi wzię- 
liby to ustępstwo za dowód sła- 
bości Niemiec i podnieśliby okrzyk 
wojenny. „Sama nadzieja pomocy 
ze strony Rosji — pisze „Post* — 
zrobiła frapcuzów nieprzejednapymi. 
Odrzucują oni wszelką myśl poje- 
dnania i odrzuciliby ją nawet wów. 
czas, gdybyśmy Alzację i Lotaryn- 
gję Francji oddać chcieli. Wobec 
tego nie ma ce myśleć o pojedna- 
niu i o jakichkolwiek ustępstwach.* 

Z Berlina donoszą: Dnia 12 stycz- 
nia, w południe, cesarz Wilhelm 
przyjmował arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego, Stablewskiego — 
w obecności ministra oświaty, mi- 
nistra spraw wewnętrznych i sekre- 
tarza stanu Weyraucha. Arcybiskup 
złożył przysięgę. Potem był na au- 
dyencji u cesarzowej. 

Po złożeniu przysięgi, Stablewski 
w krótkich wyrazach podziękował 
cesarzowi za pokładane w nim zaufa- 
nie, na co ostatni odpowiedział, iż u- 


| ważał za stosowne osobiście odebrać 


przysięgę od arcybiskupa i wyraził 
oczekiwanie, iż arcybiskupowi Sta- 
blewskiemu uda się pojednać prze- 
ciwieństwa, jakie między dziećmi 
jednego kraju zdarzać się nie po- 
winny, że u swoich dyecezjan po» 
trafi rozwinąć cześć i wierność dla 
domu panującego, uszanowanie dla 
ustaw i zgodę między współoby- 
watelami. Cesarz ma przeświadcze- 
nie, że pastorał archidyecezji gnieź- 
nieńsko-poznańskiej dostał się do 
rąk pewnych, wiernych i sprawie- 
dliwych. Ks. Stablewski po złoże- 
niu przysięgi w ręce samego te- 
sarza, przyjęty został przez cesa- 
rzową i był na śniadaniu u pary 
cesz rskiej. 

Na bankiecie u ministra oświa- 
ty jeden z najwyższych dygnitarzy 
państwa wyraził się, że powołanie 
Stablewskiego na arcybiskupa otwie- 
ra nową erę w rozwoju stosunków 
i wyjdzie z pewnością na korzyść 
prowincji poznańskiej. 

Cesarzowa Fryderykowa przyj= 
mowała ks. arcybiskupa Stablew= 
skiego. 

„Hamb. Corresp.* pisze: „Mowa. 
noworoczna cesarza do generałów 
nie była wygłoszona przy drzwiach 
zamkniętych. Słuchali jej także 
attachós wojskowi państw obcych, 
dlatego żadnej podstawy nie ma 
przypuszczenie, jakoby uwagi jego 
o polityce zagranicznej należało 
utrzymywać w tajemnicy. O poli- 
tyce zagranicznej rzekł cesarz, Że 
pokój w tym roku jest zapewniony. 


Ztniana tronu w Egipcie zrobiła 
wielkie wrażenie w politycznych ko- 
łach Francji i Angiji, dwóch państw 
najbardziej zainteresowanych w lo- 
sach Egiptu. Dzienniki francuskie 
z wielkim niepokojem omawiają sy- 
tuację, jaką śmierć Tewfika Paszy 
wytworzyła i wyrażają obawę, że 
rządy małoletniego Abbasa będą 
niespokojne, ponieważ Anglja za- 
pewne korzystać zechce z tej oko- 
liczności, że ster władzy w Kgipcie 
spoczywa w niedoświadczonych rę- 
kach i będzie się starała utrwalić 
okupację kraju Faraonów. Opinja 
publiczna Francji wzywa rząd re- 
publiki, a w szczególności ministra 
spraw zagranicznych, 
nowej sytuacji baczny był i energicz- 
nie domagał się ewakuacji Egiptu. 


Inaczej zapatruje się na tę spra- 


aby wobec | 


wę Anglja. Większa część dzienni- | 


ków angielskich wypowiada zapatry= 


wanie, że jeżeli za rządów Tewfika, , 


Anglja nie mogła pozostawić Egiptu , | 


własnym jego losom, w obawie a- | 


narchji, jaka mogłaby nastąpić w 
Egipcie i zrujnować kraj, to tem 
mniej teraz myśleć można o ewa- 
kuacji. „Anglja — piszą dzienniki 
rządowe — sprzeniewierzyłaby się 
swej misji cywilizacyjnej, gdyby w 
dzisiejszych okolicznościach opuściła 
Egipt.* 

Widzimy zatem, że zmiana tro- 
nu w Egipcie, na nowo wywołała 
dyskusję nad kwestją ewakuacji, 
przez co zaostrzyła antagonizm mię 
dzy Francją a Anglją. 


PA targów. 


W Radomiu na targu dnia 14-go stycznia 
1891-go roku płacono: korzee pszenicy 
rs, 0.00—8 00, żyta rs. 1,00 jęczmienia 
rs. 4.70, korzec OWsa ra, —2 2.30, korzec ta. 
tarki rs 6.00, kartofi ra. 2.20, — korzec 
prosa rs 0.0U, korzec grochu ra. 8.00, 

W Wars. awie dna 14-g0 stycz. 1892 
roku, wau. r „(łazety Haudlowej* pła- 
cono korzec nazenicy 18. 8.60, korzec, 
żyta fs. 7.70, *torzec jęczmienia rs. 
5.50, korzc.: owsa rs. 3.50. 

Okowiia, W Wars awie d. 14-go stycz. 
Planon za wiadro 100% w. sprzedaży 

urtowej 11.20, za wiado 780 — rs. 6.80 
bez potrącenia netto. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 14-g0 
stycz. płacono: 
Marki niemieckie .„ rs. 50.25% za 100 
Guldeny austryackie rs. 0000 za 100 
IArŃBCw no toń PUBU 
Funty szterlingi I Ł. 10.185 ,, 

Kraków dnia 14-go stycz. 

Ruble iI15 płacnnc; 
Berlin d. 14 stycz. Ruble na dost. 197.50. 


awg 


OGŁOSZENIA. 


PA DEW POPP 


porze jest uczeń dó mającej się 
otworzyć księgarni. Wiadomość u 
adwokata Wędrychowskiego — Lubelska, 
dom W-go Prussaka. (16-2) 


dobrach Błotnica — do wydzierża- 
wienia od I-go lipca 1892 r. pro- 

pinacja. Wiadomość u dzierżawcy tych- 

że dóbr. (15-2) 


Be Bankowe „Gazety Losowań* w 
Warszawie, Krakowskie Przedmie- 
ście M 51, ma honor zawiadomić, że 
załatwia w 'lIowarzystwach kredyto- 
wych: Ziemskiem i m. Warszawy kon 
wersję listów zastawnych na rzecz sto- 
warzyszonych, dopełniając zarazem 
wszelkich formalności prawnych i ka- 
sowych. _ (11-11) 


D' sprzedania; 1) Garnitur mebli orze- 
chowych; 2) Szafka orzechowa do 
książek; 8) Książki, obrazy i lustro; 
4) Żegar i maszyny do szycia; 5) Wan- 
na cynkowa i szyldy; 6) Bryczka reso- 
rówka jedno i dwu-konna; 7) Wóz na 
żelaznych osiach; 8) Drabiny i latry do 
wozu; 9) Zuprzęg jedno-konny; 10) Fo- 
tel dla osób wiekowych; 11) Szafy, stoły 
i komody; 12) Beczki, wiadra i inne 
naczynia gospodarskie. — Wiadomość 
w Redakcji, Zastrzega się wszelkie po- 
średnictwo. (20-38) 


D”: zelazna Iwangrodzko - Dąbrow- 
ska podaje do wiadomości, iż dupli- 

kat frachtu Radom — Końsk 3 3208 
z dnia 30 października r. b. zaginął 
i jeżeli posiadacz takowego nie zgłosi 
się Ww przeciągu 5 dni od dnia ostat- 
niego ogłoszenia, to towar wydany zo- 
stanie Baumelgrinowi. (29,869 - 1) 


K> Ządajcie Szuwal:su, 
JogBonenO Iieteypo—T. Paqow», 3 Hlupapa 1891 r. 


Redaktor i i Wydawca Rajmund Masłowski. 


Br urzędnik. prawnik, życzy sobin 
zajmować się u Adwokata lub Re. 
jenta, lnb też znaleźć miejsce przy fa- 
brykach, lub w majątku gospodarczym 
jako buchalter. (17-3) 


Ww Kielcach, przy ul. Staro-Warszaw- 
skiej, m 9, blizko Rynku, do sprze- 
dania don murowany, blachą kryty — 
lub do wydzierżawienia od św. Jana, 
r. b. Piekarnia, lat 30 w tym domu 
cgzystująca, ze "sklepem, mieszkaniem, 
piwnicą, składem na mąkę, studnią, 
drwalnią, górą. — Wiadomość na miej- 
SCU, u właścicielki: Zagrobiny. (16-3) 


Lustra do ram cali 37>X22 po 
rubli 2 kop. 80. 
Lustra do ram cali 18x11 po 
| kop. 80. 
Lustra do ram cali 24x14 po 
rs. 1 kop. 50. 


Lusterka w ramach z podpór- 
kami toaletowe różnej wielko- 
ści poleca 


Adam Cybulski 
Skład Szkła, Porcelany, Lamy 


i Galanterji. 
Radom — Lubelska, wprost 


hotelu Rzymskiego. 
(19-3) 


Abbazia, Arco, Meran, Algier, 
Cannes, Hyercs, Mentona, Nizza, 


Pan, Madera, Monaco, Monte- 
Carlo, Montreux, San- Remo, 
Kairo (Egipt). 

Przeknzy na wszystkie te miej- 
scowości klimatyczne wydaje 


Binro bankowe , 
„GAZETY LOSOWAŃ:" 


w Warszawie 
Krakowskie Przedm , M 51. 
Wszelkich informacyj Biuro 

udziela bezpłatnie, (8332-12) 


SPRZEDAŻ 


Um H H 14%, 

niesklejanych fabryki B-ci 

Połakiewicz po cenach fa- 
brycznych z rabatem 


w składzie tabacznym 


H. KANKUSA 


dawniej B-ci Polakiewicz 
w Radomiu.  (4—4) 


Skład wyrobów tabacznych 
HERMANA KANKUSA 


dawniej B.ci Polakiewicz 
w Radomiu, przy ul. ltwańskiej, : 
zaopatrzony został w świeże 
Papierosy, Cygara i Tytonie 
z różnych fabryk, z czem 
poleca się łaskawym wzglę- 


doim Szanownej Publiczności 
(3—4) 


resantów towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., 
3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 


GŁÓWNA SPRZEDAŻ L 
ŚWIEC STEARYNOWYCH 


fabryki „„dWłochy* po 
cenach fabrycznych w skła- 
dzie tabacznym 


H. KANKUSA 


dawniej B-ci Polakiewicz 
w Radomiu. 
(2-4) 


m” 
£ 


39 z YP 2 9 


LE 90 Pm 92 s 
OPP YE OPORZE 


Nosł45%słaó'58 


o 
a 
ŚG 


+ 


907 
13 823 


> 


2 


„Wyborne*, 
TYTONIE 


mona 
NÓŻ 


oraz 


m 


KALINOWSKI i 


95.90:9%90.9P OZN 
EPPO 


nie szczegółowe cenniki. 


Sladiodadiadia 


+ 
a 


| 
| 
| 
j 


5523 040% 


Fabryka „NOBLESSE* poleca: 


Papierosy „Salonowe* i „Dobre* 10 szt. 6 kop. — „Renomaś, 6 
„Dosser* i inne 10 szt. IQ kop., 


sprzedaż hurtowa i detaliczna W składach, 
PRZEPIÓRKOWSKI 


Warszawa, hotel Kuropejski 
i Paweł Kołodziejski i S-ka, 
Warszawa, Nowy Świat 5I. 
z==> Wszelkie zamówienia wysyłają się bezwłocznie, na żąda- sę 


IA IŁ 


ŻA drogi żelaznej Iwangrodzkó- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów to: 
wary, przybyłe na st. IKońsk 2, 15 i 
10 listopada st. st, 1891 r. świece ste- 
arynowe 1 szt, 1 p. 15 f. od Engel- 
harda na okazicieła ze st, Strzemieszy: 
ce za M 12592, skóry wyprawne 2 szt. 
Tp. 07 f. od Mandela na okaziciela ze 
st Radom za M 3514 i wyroby baweł: 
niane 8 szt., 16 p., 17 [. od Akce. To: 
warz. „Zawiercie* na okaziciela ze st. 
Zawiercie za M 281, na zasadzie art. 
90 Ogóluej Ustawy dróg ross., podie- 
gają sprzedaży przez publiczną licy- 
tację, po upływie 3 miesięcy od dnia 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 

O sprzedaży nastąpi osobne ogłosze 
nie "20016 pggt* dd 


CERT a B10.92A nemysąc 


Błc3 0969 60.00:8 


różne ceny. 


(875 -2) 3 


j65akoła Ba o ała dka ale cja Ślachaół sBeBGdEBYA 


DYSTYLARNIA PAROÓWA 


PATSCHKEGO i TROSZLA 


w Warszawie, 


nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe” 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderem na wystawach --między: 
narodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów, 


Wódkę Myśliwską, wódkę -Wioślarkę i wódki 
z Gwiazdką, 


które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij 
w Ra d c om i u. 


(654k:-30 


e | 


ul. Rwańskiej. 


. 


(1-1) 


ItlCeny fabryczne!!! 


Meodstępuję stosowny rabat!!! 


ZAWIADOMIENIE 


Niniejszem mam zaszczyt podać do wiadomości Szanow- 
, nej Publiczności, że z dniem |-ym grudnia r. z. objąłem na 
własby rachunek skład wyrobów fabryki tabacznej W.W. 
B-ci Polakiewicz, egzystujący od lat 8-u w Radomiu, przy 
Śkład ten,. świeżo przezemnie zaopatrzony 
we wszystkie wyroby tak fabryki WW. B-ci Polakiewicz, 
( jako też i wszelkich innych fabryk, polecam łaskawym 

względom Szanownej Publiczności, którą pod wszystkiemi 
względami zadowolić będzie moją usiłnością. 


2 głębokiem poważaniem 
HERNAN KANKUS, 
były zarządzający tymże składem WW-ch B-ci Polakiewicz 
w Radomiu. 


m z A AE 


ntrodstiępuję stosowny rabat!!! 
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' Smarowidła i Atramentu S 


: Gilińslsie, go. "EB wii, 
W drukarni J. TRZ Trzebińskiego w Radomia. 


| „4 
E: Waga 
Rodzaj towaru 5 aa 
; 8 | P. | F. 
l |) 
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